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T Y G O D N I K  R O L NI C Z Y
Organ c. k. T ow arzystw a  R oln iczego  K rakow skiego

wychodzi co piątek.

P ren u m era ta  w raz  z p rzesy łk ą  pocztow ą w ynosi:
w pań s tw ie  a u s t r .  roczn ie  12 Kor., półrocznie 6 Kor., dla członków  To­
w a rz y s tw  ro ln iczych  i uczn iów  zak ładów  n a u k o w y c h  ro ln iczych rocznie  
8 Kor., w Królestwie Polskiem rocznie  5 rs., a  pańs tw ie  n iem ieck iem  

8  marek. Pojedynczy  n u m e r  2 4  halerze.
P re n u m e ra tę  należy  n a d sy ła ć  do A d m in is t r a c y i : Kraków, ul. B asztow a I. 6.

R ękopisy nie n a d a jace  się do d ru k u  zw raca  się tylko n a  żądan ie  
i n a  koszt au to ra .

L is tów  n ieo p łaco n y ch  nie  p rzy jm uje  się.
P rz ed ru k  a r ty k u łó w  bez u p o w a ż n ie n ia  podpisanych  a u to ró w  i po­

d a n ia  ź ród ła  nie  dozwolony.
A dres  R e d a k c y i : Kraków, ul. B asztow a I. 6.

ów •T ygodnika  Rolni-Cena og łoszeń  za  10 cm. 80 halerzy  za  p ierw szy  raz, a  60 ha le rzy  za  n a s tę p n e  p o w ta rzan ia .  Drobne ogłoszen ia  p renum era torów
o sprzedaży  lub p o sz uk iw an iu  p roduktów ,  posadach  i t. p. 8 ha lerzy  za  w iersz  petitu. Ogłoszenia p rzy jm u je  Administracya „Tygodnika

Rolniczego*4 w Krakowie, ulica Basztowa 1. 6.
czego*

Uprasza się o nadesłanie za leg łej p re ­
num eraty za r. 1902.

A D M IN ISTR A C YA .

T R E Ś Ć :
O b erliń sk ie j c e n tra li d la  sprzedaży i zużycia  sp iry tu su  — przez 

D r. F ra n c isz k a  B androw skiego.
H andol n ierogacizną.
Ze sto łu  redakcy jnego .
S praw y bieżące.
R ozm aitości.
W iadom ości handlow e.

O  ber l ińskiej  cen t r a l i  d la  s p r z e d a ż y  i z u ­
ż yc i a  s p i r y t u s u

przez

D r a  F r a n c i s z k a  B a n d r o w s k ie g o .

Powszechnie wiadomą rzeczą jest. że produkcya spiry­
tusu w państwie Niemieckiem wzrasta z roku na rok state­
cznie, albowiem jak ze statystycznych dat przekonać się można, 
wynosiła produkcya ogolna w roku 1888/89 278 milj. litr., 
a w roku 1900/901 406 milj. litr. Nie wchodząc bliżej w po­
wody, dla których nastąpiło powiększenie się produkcyi, za­
znaczyć trzeba, że takowa natrafiła na przeszkody w dalszym 
swym wzroście, polegające na trudności zb\tu tak ogromnej 
masy spirytusu. Po zaspokojeniu konsumcyi obracającej się 
w ostatnich 13 latach w niewielkich stosunkowo granicach 
od 218—241 milj. litr. pozostaje w obec wzrastającej produ­
kcyi, z roku na rok zwiększająca się ilość spirytusu, która 
musi być albo wywiezioną po za granicę, albo użytą, do ce­
lów przemysłowych. Remanent ten wynosił w roku 1892 
89 milj. litrów, a w roku 1900 121 milj. litrów.

Trzeba było więc pomyśleć o rentownej stosunkowo 
sprzedaży tak wielkiej nadwyżki produkcyi ponad konsumcyę, 
a względnie trzeba było stworzyć nowe źródło zastosowania 
spirytusu. Z drugiej strony ceny spirytusu do picia ulegały 
tak wielkim zmianom na giełdzie berlińskiej, a za spirytus 
nadkontyngentowy tak mało płacono, że zachodziła bardzo 
poważna obawa (przy znacznej hyperprodukcyi spirytusu) na­
głego upadku przemysłu gorzelnianego. Z upadku tego mieli 
skorzystać spekulanci i grosiści. Na szczęście jednak od da­
wna już zawiązane, jednolite, obejmujące całe państwo towa­

rzystwo fabrykantów spirytusu, przewidziało zbliżającą się ka­
tastrofę i stanęło gorliwie w obronie swoich członków, którzy 
samoistnie zmuszeni byli nieraz za bezcen pozbywać się za­
pasów spirytusu zeszłorocznego, z początku przez namawianie 
i nakłanianie do zmniejszenia produkcyi, pTzez nawoływania 
takich ludzi jak  Maercker i Delbriick, do starania się o zu­
życie spirytusu do opalania, oświetlania i ruchu. Te pojedyn­
cze głosy nie zdołały jednak zapobiec nieustannie rosnącej 
produkcyi i byłyby pozostały bezowocnymi, gdyby nie nowa 
myśl, która się wywiązała w łonie samego towarzystwa, aby 
utworzyć nowe towarzystwo przez skojarzenie związku gorzeł- 
ników i fabrykantów spirytusu z tak zwaną centralą dla zu­
życia spirytusu.

Ponieważ z jednej strony związek fabrykantów spiry­
tusu złożony jest z samych właścicieli gorzelń lub dzierżaw­
ców, a z drugiej strony towarzystwo centralne dla zużycia 
spirytusu złożonem jest z właścicieli wielkich fabryk prze­
mysłowych i dążności obydwu tych stron były różne, a za­
zwyczaj mniej korzystne dla rolników, takie zjednoczenie się 
dwóch towarzystw musiało wydać wynik dodatny dla obu 

'  stron. Myślą przewodnią i celem takiego połączenia się było, 
aby całą produkcyę gorzelń niemieckich ujęto w jedne ręce, 
aby jej sprzedażą zajęło się centralne towarzystwo, aby poje­
dynczy producent nie był zależnym od kaprysów giełdy ber­
lińskiej i od popytu na ekskontyngent, t. j. aby nie był na­
rażonym na straty, lecz aby za każdy hektoliter swego spi­
rytusu mógł każdej chwili otrzymać cenę stósowną t. j. taką, 
która po potrąceniu kosztów produkcyi, zapewnia mu jeszcze 
pewne choćby niewielkie zyski.

W ten sposób na wiosnę roku 1899 przyszedł do skutku 
układ, pomiędzy zjednoczonymi w ogólny związek, dla zużyt­
kowania i sprzedaży spirytusu, właścicielami gorzelń, a pomię­
dzy fabrykantami spirytusu, zjednoczonymi w tak zwaną cen­
tralę berlińską mającą za zadanie spirytus sprzedawać lub 
go zużyć do celów przemysłowych. Na podstawie tego to układu 
wszyscy członkowie związku, a więc właściciele gorzelń są 
obowiązani sprzedać cały surowy spirytus wyprodukowany 
w ich gorzelniach w czasie od 15 września 1889 do 30 wrześ­
nia 1908 włącznie, przy pomocy wzmiankowanej centrali. Cen­
trala ma za zadanie dostarczony jej spirytus po ustanowieniu 
przeciętnych cen rocznych sprzedać i tę cenę członkom po­
wyższego związku oddawać. Bliższe szczegóły kontraktu tego 
opisanego szczegółowo w „Jahrbuch des Vereins der Spiritus- 
Fabrikanten in Berlin“ za rok 1901 nie będziemy powtarzali, 
ograniczymy się tylko do znaczenia i skutków działalności 
tego związku w stosunku do przemysłu spirytusowego w Niem­
czech. Powyższa centrala dla zużycia spirytusu składa się



z 7 członków rady nadzorczej i 7 członków zastępców, prze­
ważnie dyrektorów fabryk spirytusowych, właścicieli fabryk, 
kupców, następnie z dyrekcyi, z oddziału dla celów techni­
cznych i z rady przybocznej dla odbiorców.

Odrazu w pierwszym roku objawiła się dodatnia dzia­
łalność centrali w ten sposób, że 135 milj. litr. spirytusu kon­
tyngentowego przystąpiło do związku, a pomiędzy nimi 72 naj­
większych i najznaczniejszych przedsiębiorstw spirytusowych. 
W  kilka miesięcy później przystąpiło jeszcze 28 fabryk spi­
rytusu z 31 milj. litrów kontyngentu. Również niekontyngen- 
towe gorzelnie melassowe i zbożowe przyłączyły się w wię­
kszej części do związku. W ynik taki wskazuje na odczuwaną 
od dłuższego czasu przez ogół niemiecki, potrzebę jednolitego 
związania się. Mając tak ogromne ilości spirytusu w jednymi 
ręku, mogła centrala skutecznie organizować sprzedaż wódki. 
Jasną rzeczą jest, źe ryzyko, które ponosili dawniej tak pro­
ducenci jak  i fabrykanci spirytusu, a mianowicie ryzyko cen 
spirytusu, ponoszą odtąd obydwie strony po równi.. W latach 
eksportu inoźe się wytworzyć cena eksportu niezależnie od 
cen krajowych, ponieważ zapasy można regulować dowolnie. 
Większa produkcya na wschodzie państwa reguluje się mniej­
szą produkcyą na zachodzie, jednem  słowem centrala zape­
wnia producentom cenę niezależną od napływu spirytusu w zi­
mie, lecz wypośrodkowaną na podstawie stosunku produkcyi 
do zużycia w ciągu całego roku.

Nadwyżka roczna produkcyi ponad konsuincyę. o któ­
rej mówiliśmy wyżej, a która w roku 1899 wynosiła 107 milj. 
litr. stworzyła bezsprzecznie ogromne trudności dla centrali 
berlińskiejj albowiem do złożenia takich olbrzymich mas spi- 
rytusu, trzeba było wielkich urządzeń składowych i trans­
portowych, trudpości te zatem nie dały się od razu pokonać.
Z tego powodu przeciwna strona t. j. wszyscy ci, którzy nie 
przystąpili do związku przepowiadali upadek 'centrali i całego 
przemysłu. Centrala berlińska jednak mając tak potężną orga- 
nizacyę nie ulękła się chwilowej nadprodukcji, postarała *się
0 dostateczne pomieszczenie spirytusu, naznaczyła dość niską 
cenę spirytusu i ze spokojem oczekiwała dalszego napływu 
towaru; z obliczenia suponowała ona, że na wiosnę produkcya 
się osłabi a zużycie spirytusu denaturowanego się powiększy.
1 w tein przypuszczeniu się nie pomyliła.

Centrala nie ustanowiła jednakowej ceny dla całego spi­
rytusu, lecz najwyższą dla rektyfikowanego po cenie 45 M.— 
54 Koron za 100 litrów na większą sprzedaż, najniższą dla 
spirytusu denaturowanego po 30 fen. =  36 h. za litr w cząst­
kowej sprzedaży, a tym drobnym handlarzom, którzy zobo­
wiązali się nie przekraczać zbytnio powyższej ceny. przyznała 
po 2 ten. opustu na 1 litr. Również wielkim firmom handlo­
wym, które dotychczas zaopatrywały drobnych handlarzy 
w spirytus denaturowany przyznała pewnego rodzaju odszko­
dowanie przez  ̂ ponoszenie kosztów transportu w granicach 
okręgów, w których firmy te dostarczały spirytus dotychczas 
bez pobierania kosztów transportu, więc cena sprzedażna spi­
rytusu denaturowanego pomniejszyła się o transport, nie do­
liczono również kosztów tak zwanego reportu (oprocentowania, 
magazynowania, assekuracyi), jednem  słowem postarano się 
o możliwe obniżenie cen spirytusu denaturowanego.

Fabrykanci octu uzyskali również obniżenie ceny w po- i  

równaniu do dotychczasowej. Spirytus przeznaczony na eks­
port sprzedawała centrala po możliwie najniższej cenie i to 
właśnie jest zasługą centrali, że zdołała osięgnąć najwyższą 
cenę na spirytus do picia, mimo wielkich przeciwnych usiło- 
wan giełdy berlińskiej; w ten sposób to ryzyko, 'k tóre da­
wniej ponosili wszyscy producenci narażając się na otrzyma­
nie niskich cen za cały spirytus wyprodukowany, obniżyło ! 
się staraniem centrali do minimalnej ilości eksportowanego 
spirytusu, a częściowo także choć nie w tym stopniu do spi­
rytusu denaturowanego. W dalszym ciągu' nieuczciwe i spe- 
kulaty wne m achinacje giełdy berlińskiej zostały działalnością 
centrali w zupełności zniweczone. Giełda starała się bowiem 
przez sztuczne podnoszenie cen spirytusu przyciągnąć do siebie i 
wszystkie przedsiębiorstwa spirytusowe, które dotychczas do 
związku dla zużytkowania spirytusu nie przystąpiły, lecz nie 
wiele jej to pomogło, bo obrót był za m ały: I  tak: w czasie

SH “r  P  “ ; s  “ 3 "

giełdzie starano .się^ sztucznie podnosić, były dla całego towa­
rzystwa fabrykantów ogółem wziąwszy 'ezemś lepszem ani­
żeli dawniejsze sposoby rzucania spirytusu na t a r l  bez' nale­
żytego planu przez pojedyncze osobniki.

Techniczny oddział centrali stworzył znaczna ilość loka-
różnorodneWOWyCt '• SPrzedażnycłb w których można dostać 
roznorodne aparaty i sprzęty z zastosowaniem spirytusu Cel
działania takiego jes t jasny, zależało bowiem centrali na jak
najrozleghyszem zużyciu spirytusu do celów przemysłowymi

Dalszymi staraniami centrali uzyskano podwyższenie bo-
n iii kacy i za użycie spirytusu denaturowanego, które rada zwia-Z. Z  i października 1898 r. p c d n W n a  3 M. 50 
a dnia 19 października 1899 r. na 4 M. 50 fen za k a ż d y  
h k t  spirytusu. Również uzyskała centrala obniżenieJ przewo­
zowe na kolejach dla spirytusu do celów przemysłowych prze­
znaczonego. a szczególnie do ruchu; w ty niże roku 1899sprze­
dawała centrala spirytus 90°/„ nrzezn ich nu n i ■
po 20 M. =  24 K o r z. 100 l K “  ”J  d° r “°h" w c“ ,e

W  drugim roku działania wiqnn j ,, “on , • "JTZT " czas' e °d 1 października
3 1  pi/ ’ i • i ’, - w“ ? ,r ' z dostarczonych centrali

1 '* m,1J- l tro 'v alkoholu sprzedano 279 milj. litrów w ten 
sposob, ze członkowie związku otrzymali po 39 M. =  46 Kor
d o d a ć  Za>;,e surowego 100»/0 spirytusu; trzeba dalej

• n ’ Z u P_ y9F r aCZ0ne na ek*P(jrt sprzedawano w ce- 
e po 30 M 36 Kor za 100 litrów spirytusu. Tak jedna 

ja k  i druga cena sprzedażna znacznie była wyższą jak 'u  nas 
w Austryi. a szczególnie w G alicji w tym samym czasie. 
Tytułem premii re^.yfikacyjnej za czyszczenie spirytusu pła­
ciło towarzystwo rafineryom spirytusu po 3 M. 74 fen za hekto 
liter czystego spirytusu (prima sprit). U nas ta sama premia 
jest znacznie wyzszą. c ^

H A N D E L  N I E R O G A C I Z N A .
o

Nowo zawiązane „Stowarzyszenie samoistnych handlarzy 
nierogacizną , z siedzibą we Lwowie, wniosło do Kola pol­
skiego memoryał „w sprawie podniesienia opadającego 
w kraju  chowu i handlu nierogacizną1'.

VV obec niezmiernej doniosłości sprawy, tym memorya- 
m objętej, uważamy za potrzebne zaznajomić z jego treścią 

naszych Sz. Czytelników. '
Wedle cyfr przytoczonych w memoryale. wywieziono 

w r. 1894 poza granicę kraju 809.469 sztuk nierogacizny 
a w r. 1900 tylko 623.007. Jako przyczynę tego upadku 
cnowu i handlu nierogacizną, przytacza memoryał następu­
jące okoliczności:

„I) Rażące nadwerężenie k o n w en c ji. weterynaryjnej ze 
strony cesarstwa niemieckiego wychodzące ńa widoczną 
s/kodę monarchii austryackiej w ogóle, a kraju naszego 
w szczególności.

II) Tendencyjnie błędne interpretowanie ustawy z d 29 
utego 1880 Nr. 35 dz. p. p. i luka w tej ustawie o domo­

krążnym skupie nierogacizny w naszym kraju.
III) Taryfy kolejowe wprost na wygniecenie handlu 

nierogacizną obliczone i sposób transportowania nierogacizny

IV) Nie istnienie w kraju targów przymusowych na 
nierogaciznę.

V) Rażący system protekcyjny innych krajów i państw 
co do akcyzy.

_ VI) Pomór świń i sposób jego tępienia „oraz wynagra­
dzanie szkody “.

Memoryał domaga się otwarcia granicy niemieckiej, 
podobnie ja k  to miało miejsce w roku bieżącym, odnośnie 
do bydła rogatego. >
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Następnie autorowie memoryału zastanaw iają się nad 
reform ą ustaw y w eterynaryjnej, oraz dom agają się bezwzglę­
dnego zakazu handlu domokrążnego nierogacizną, wreszcie 
staw iają żądanie przeniesienia departam entu dla spraw wete- : 
ry n ary jn y ch  z M inisterstwa spraw  wewnętrznych do M inister­
stw a rolnictwa.

O ile chodzi o taryfow anie nierogacizny, memoryał 
podnosi w pierwszym rzędzie trzy  żądania:

1) A by ta ry fy  na nierogaciznę w lokalnym  ruchu au- j  

stryackim  zniżyć do poziomu obecnie w Niemczech istn ieją­
cych ta ry f całowozowych. aby opłatę ustanowić od sztuki 
(Stiickguttarif) zamiast wedle klasy II, wedle zniżonej k lasy  A.

2) A by rzeczywisty, podczas transportu powstający uby- i  

tek  w wadze, oznaczano stale na 10 procent i ten procent 
od frachtu strącano.

3) Aby zniesiono dotychczasową taryfę wedle m iary 
ocznej i zaprowadzono taryfowanie nierogacizny wedle rze­
czywistej wagi, każdej pojedynczej sztuki, przy uwzględnie­
niu 10 procent naturalnej straty  podczas transportu.

Skarży się również memoryał na C entralny Zarząd ko­
lejowy, który dopuszcza, że w k ra ju  wywożącym tygodniowo 
przeciętnie 20.000 sztuk nierogacizny, istnieje dotychczas 
tylko raz na tydzień kursu jący  pociąg pospieszny, wywożący 
co piątku nierogaciznę z Bukowiny do W iednia (na targi 
wtorkowe), że wagony są dziurawe i tak  prym ityw nie urzą­
dzone, iż z poideł w wagonach ustawionych woda ucieka — 
a z wagonów ziarno się wysypuje.

Zarząd kolejowy częstokroć zamówionych wagonów na 
czas nie dostarcza i tem zmusza kupca do trzym ania towaru 
w lecie na słońcu a w zimie na mrozie, śniegu i słocie, co 
z w iny zarządu kolejowego sprowadza nietylko koszta k ar­
m ienia trzody, przez czas niedostarczenia wagonów, ale nadto 
ubytek  w wadze i choroby między trzodą. Za takie naduży­
cie obowiązków zarządu kolejowego względem kupców, tymże 
odszkodowania żadnego nie płaci się , jeżeli natom iast kupiec 
opóźni się z załadowaniem zamówionych wagonów, Zarząd 
kolejowy z całą, podziwienia godną skrupulatnością, ściąga 
z n iego ' naleźytość taryfow ą, za próżnostanie wagonów!!

Należy z całą stanowczością ja k  najrychlej spowodować 
c. k. M inisterstwo kolejowe do:

a) zaprowadzenia pospiesznych pociągów towarowych 
dla transportu nierogacizny, któreby trzy razy tygodniowo, 
a mianowicie we środę, czw artek i sobotę w ychodziły ze 
Lwowa do Pragi, we w torek w południe z Rzeszowa do 
P ra g i;

b) zrekonstruow ania wagonów transportow ych dla nie­
rogacizny przez w stawienie do tychże należytych, niedziu- 
raw ych naczyń na karm ę i wodę dla świń;

c) dostarczenia kupcom ściśle na czas zamówionych 
wagonów do transportow ania świń pod rygorem, że w wy­
padku jakiejko lw iek  zwłoki, Zarząd kolejowy winien k u p ­
cowi zawiedzionemu w ynagrodzić szkodę. w edług norm y od 
wagi transportu stale i z góry oznaczyć się mającej.

Dziś przy transportach pociągami zw ykłym i, ciężaro- : 
wymi nierogacizny trw a transport nierogacizny ze Lwowa do j  

Pragi wraz z załadowaniem 4 —5 dni. po zaprowadzeniu po­
spiesznych pociągów transportow ych czas ten skróci się zna­
cznie tak, iż pociąg, któryby ze Lwowa wychodził o godzinie 
12 m inut 50 (np. w piątek) stanąłby trzeciego dnia (w nie- i  
dzielę) o godz. 3 popoł. w Pradze, zaś we W iedniu o godzinie j  
9 rano (w niedzielę), a przez to umniejszą się znacznie ko- j  
szta żywienia, niebezpieczeństwo uszkodzenia w czasie tran - | 
sportu, oraz strata na wadze pojedynczych sztuk podczas 
przewozu.

N ajobszerniej m em oryał zastanawia się nad spraw ą | 
urządzenia w k ra ju  naszym  przym usowych targów  na niero- j  
gaciznę.

Memoryał pokrótce przedstawia dzieje przymusowej 5-dnio- ! 
wej kontinicyi, połączonej z targiem , która istniała w K rako­
wie i w Białej do końca r. 1895.

Autorowie dowodzą, że cena nierogacizny w czasie trw a­
nia konfinicyi, była znacznie wyższą ja k  później, mimo to ! 
kontinicye zniesiono w interesie przedewszystkiem  wiedeńskich

komisionerów, którzy na przeniesienie targu z W iednia do 
K rakowa, tracili poważne sum y i w interesie tych krajów , 
które konkurow ały z G alicyą w handlu nierogacizną. Obecnie 
jest czas najw iększy i najstosowniejszy na reaktyw ow anie 
targów przym usowych w K rakow ie i Białej. Od czasu bowiem 
rozp. M inisterstwa z 4 grudnia 1901, galicyjskie świnie rzeźne 
m ają zapewniony dostęp do w szystkich austryackich  rzeźni 
publicznych i do w szystkich m iast powiatowych poza obrębem 
naszego kraju. Skutkiem  b raku  i drożyzny wieprzowiny w Niem­
czech rozpoczęła się tamże silna agitacya za otwarciem g ra ­
nicy niem ieckiej dla importu świń rzeźnych. Z naszego k ra ju  
mógłby się zatem teraz rozwinąć silniejszy eksport do krajów  
państwa niemieckiego i krajów  sudeckich, pomimo pewnych 
ograniczeń, które nadal pozostały w mocy.

W  obronie przym usowych targów krajow ych p rzy tacza 
m emoryał po 1) możność uzyskania w ten sposów wpływu 
na ceny eksportowe obecnie zależne zupełnie od czynników  
decydujących na targu wiedeńskim, po 2) względy w etery- 
naryjno-policyjne. M emoryał domaga się superrewizyi zarówno 
dla świń użytkowych ja k  niemniej dla świń rzeźnych, acz­
kolwiek przyznaje, że konfinicya dla świń rzeźnych, jako  śro­
dek w eterynaryjno-policyjny nie jest bezwzględnie potrzebną, 
czego dowodzi fakt, że wywóz świń rzeźnych w G alicyi z gmin 
niedotkniętych pomorem jes t obecnie wolnym.

W prowadzenie superrew izyi dla świń rzeźnych miałoby 
ten skutek, że na tej podstawie możnaby domagać się znie­
sienia ograniczenia ham ującego handel świniami rzeźnym i, 
poza obrębem naszego k raju , chodzi tutaj o postanowienie, że 
świnie rzeźne, mogą być ty lko  dowożone do rzeźni publicznych, 
gdzie muszą być zabite w ciągu dni 5.

W  końcu autorowie memoryału polemizują z zapatryw a­
niem, że superrew izya wywołałaby znaczne koszta, k tóreby 
znalazły w yraz w obniżeniu ceny, przez handlarzy płaconej 
hodowcom. Koszta te wyniosą najw yżej 1 K. 20 h. od sztuki, 
podczas gdy koszta targowe w W iedniu lub w Bernie obecnie 
płacone wynoszą 3— 5 K. od sztuki.

Na zarzut, że w ybuch zarazy w zakładzie konfinicyjnym  
mógłby zpowodować wybicie w szystkich sztuk, odpowiada 
memoryał powołaniem się na możność izolacyi sztuk zarażo­
nych i na dobroć urządzeń w zakładzie krakow skim .

Czas superrewizyi proponuje m em oryał oznaczyć na 24 
godzin. Przymusowej superrewizyi podlegać m ają nie tylko 
świnie pochodzące z naszego kraju , ale także przez nasz kraj 
przewoźane. Jak  wiadomo Namiestnictwo przed k ilku  tygo­
dniami zarządziło superrewizyę dla bydła.

Następnie podnosi m em oryał krzyw dzące bardzo Galicyę 
pobieranie w W iedniu akcyzy od sztuki, bez względu na je j 
wagę, wobec zaś tego, żo W ęgrzy przywożą sztuki od 200— 
300 kg., my zaś przywozimy lżejsze, wagi 35 — 100 kg., a ak ­
cyzę płacimy jednakow o po 5 K. 40 h. od sztuki, płacim y 
więc od każdego kilogram a po 6 — 16 h. akcyzy, W ęgrzy zaś 
od 2 —3 h.

Domaga się zatem m em oryał pobierania akcyzy wedle 
wagi a nie na sztukę i reaktyw ow ania zakazu wprowadzania 
z W ęgier do Przedlitaw ii świń niżej 120 kg. wagi.

Bardzo słusznie w zakończeniu m em oryał podnosi, że 
olbrzym ie wybijanie świń z powodu pomoru, czyni koniecznem, 
w yjednanie dla k ra ju  doraźnej a znacznej subwencyi w celu 
zasilania hodowcow zdrowym  i rasowym  m ateryałem  roz­
płodowym.

Ja k  wiadomo K om itet c. k. krak . Tow. roln. wniósł w tym  
kierunku obszerne przedstawienie do rządu i do k ra ju , z prośbą 
o udzielenie znaczniejszego zasiłku na podniesienie chowu 
trzody chlewnej, pomorem tak  ciężko dotkniętego.

Ze stołu redakcyjnego.
G u s t a w  F i s c h e r :  „D/e sociale Bedeutung der Maschi-

nen in der Landwirthschaft" 1902. str. 66. A utor stara się 
w pierwszym  rzędzie zbadać kw estyę, czy przez zastosowanie 
maszyn rolniczych wielkie gospodarstwa zyskują  przewagę 
nad mniejszymi i dochodzi do wniosku, że m niejsze gospo-
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darstw a czy to pojedynczo, czy też łącząc się w stowarzysze­
nia mogą na równi z w iększym i korzystać z najnow szych 
postępów techniki w zakresie maszyn rolniczych i źe rento- | 
wność m aszyn w m niejszych gospodarstwach nie je s t m niejszą 
ja k  w w iększych. F ischer w prawdzie przyznaje, źe większe 
gospodarstw a mogą w wielu w ypadkach w yzyskać lepiej m a­
szynę, natom iast m niejszy gospodarz pilnując osobiście m a­
szyny ma m niejsze koszta am ortyzacyjne, a możność lepszego 
w yzyskania m aszyny w w iększych gospodarstwach równoważy 
się po części tem, że chłopi łączą się w stow arzyszenia celem 
zakupna m aszyn na w spólny użytek  lub też w ynajm ują chw i­
lowo od przedsiębiorcy, k tó ry  z parow ym  pługiem  lub z mło- 
carn ią  parow ą, przenosi się z m iejsca na miejsce. S ta tystyka  
potwierdza w zupełności to zapatryw anie, jeżeli porównam y 
cy fry  spisu przedsiębiorstw  rolnych z r. 1882 i z r. 1892, 
okaże się dowodnie, źe przyrost liczby m aszyn w gospodar­
stwach m niejszych i średnich nie ty lko  nie pozostaje w  tyle, 
ale naw et przewyższa przyrost liczby m aszyn w gospodarstwach 
w ielkich. M aszyny takie, ja k  żniw iarki i m łocarnie parowe, 
znalazły zastosowanie naw et w m niejszych gospodarstwach. 
Od r. 1882 do 1895 liczba m łocarń parowych, używ anych 
w gospodarstwach poniżej 2 ha. wzrosła z 4211 na  35Ó66 
t. j .  o 145% , równocześnie liczba żniw iarek  dla tej samej ka- 
tegoryi gospodarstw  wzrosła z 48 na 245 t. j. o 41% . Główną 
racyę by tu  m aszyn w rolnictw ie widzi au tor m etyle w zm iej- 
szeniu kosztów produkcyi, wywołanem zastosowaniem maszyn, 
ile w zapewnieniu rolnikow i środka zaradczego na b rak  ro­
botnika.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Zwiększenie  liczby og ierów  rządow ych . C. k. M inister­
stwo rolnictw a oznajmiło, że dla podniesienia chowu koni 
w G alicyi, gotowem je s t podw yższyć stan ogierów rządow ych 
przeznaczonych dla dania na chów na rok 1903 p ryw atnym  
hodowcom koni o 20 ogierów pod w arunkiem , iż ogiery te 
zostaną zakupione w k ra ju  do końca r. b. w cenie przecię­
tnej 1800— 2000 K. za pełnego ogiera. D la umożliwienia za- [ 
kupna tych 20 ogierów, odbędzie się w Stanisławowie dn. 20, j  
w Tarnopolu 22, w Krzeszowie 18, w Tarnow ie 17 listopada 
1902 r., przegląd ogierów, k tóre hodowcy pryw atni byliby  
gotowi sprzedać po cenach wyżej oznaczonych. Ew entualnego 
zakupna ogierów pryw atnych  na wyż oznaczonym term inie 
w tam tej szem mieście dokonywać będzie delegat zakładu ogie­
rów rządow ych w D rohowyżu przy współudziale członka ko­
m itetu doradczego dla spraw  chowu koni ad 1. p. A leksandra 
Boguckiego, ad 2. p. S tanisław a hr. Siemieńskiego, ad 3. księ­
cia W itolda Czartoryskiego, ad 4. p. Jan a  hr. Tarnowskiego, 
k tó ry  do tej czynności delegowany został przez w spom niany 
kom itet.

Ograniczenia w  dowozie mleka. Nam iestnictwo ogłasza, 
źe z powodu szerzenia się zarazy pyskowo-racicowej w K ró­
lestw ie i zawleczenia je j do po w. bocheńskiego, zakazuje na 
podstawie § 5 ustaw y w eterynaryjnej z 29 lutego 1880 roku 
Dz. u. p. 1. 35 wprowadzania m leka surowego i serw atki 
z państw a rosyjskiego do G alicyi wzdłuż gran icy  powiatów: 
chrzanowskiego, krakow skiego, bocheńskiego, brzeskiego, dą­
browskiego, mieleckiego i tarnobrzeskiego.

O tw arcie  zakładu rolniczego dośw iadcza lnego  c. k. U ni­
w ersytetu Jagiellońskiego nastąpiło przed k ilku  dniam i, uro­
czyste poświęcenie odbędzie się przy sposobności najbliższego 
posiedzenia kom itetu, na skutek  zaproszenia dyrekcyi, człon­
kowie kom itetu wezmą udział w poświęceniu zakładu. Perso­
nal zakładu składa się na razie z D y rek to ra  prof. D r. Ste­
fana Jentysa, asystenta Dr. F ranciszka Bandrowskiego i dwóch 
woźnych. Na pomieszczenie zakładu w ynajął rząd na la t trzy 
dom o k ilkunastu  pokojach przy  ulicy Łobzowskiej nr. 24, 
obok domu znajduje się obszerny przeszło jednom orgow y 
ogród. W obec niesłychanie szczupłej dotacyi rządowej, dzia­
łalność zakładu poza obrębem stacyi na razie nie będzie mo­
gła  zadosyć uczynić w szystkim  potrzebom rolnictw a zacho- 
dnio-galicyjskiego. D yrekcya ogłosiła już  regulam in, przepisy

porządkowe i taryfę  należytości za analizy. Pomieszczamy 
poniżej najw ażniejsze postanowienia, dające obraz zakresu 
działania i przeznaczenia zakładu:

Zadaniem c. k. Zakładu rolniczego doświadczalnego jest 
popieranie rolniczej produkcyi w G alicyi, a to przez:

a) Badanie i ocenę wszelkich m ateryałów  i produktów  
m ających związek z rolnictwem  jak o  to: nawozów, pasz, na­
sion, m leka, m asła itp. ja k  również rozbioru gleb.

b) Organizowanie rolniczych doświadczeń przy współ­
udziale praktycznych rolników, szczególnie w zachodniej czę­
ści k ra ju  i nadzór nad ich wykonaniem .

c) Ldzielanie rady  i pomocy w spraw ach odnoszących 
się do rolnictwa.

d) W ykonyw anie ściśle um iejętnych badań nad wszel- 
kiem i zagadnieniam i techniki rolniczej, ważnemi dla kra jo ­
wego rolnictwa.
„ W  spraw ach m ających publiczne znaczenie w ykonyw a 
Zakład rozbiory i w ydaje orzeczenia na żądanie c / k .  Mini­
sterstw a W yznań i Oświecenia, w zględnie c. k. M inisterstwa 
rolnictwa, politycznej W ładzy krajow ej, W ydziału krajowego 
lub centralnego K om itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego k ra- 
kowskiego bezpłatnie.

W e w szystkich innych przypadkach uiszczają strony 
Zakładowi opłaty wedle zatwierdzonej taryfy . ' Fachowe 
wskazówki, o ile one nie w ym agają w ykonyw ania chemi­
cznych analiz lub zwiedzania gospodarstw, będą udzielane 
prak tycznym  rolnikom  bezpłatnie.

Na żądanie każdego ro ln ika  zamieszkałego w G alicyi 
lub W . Ks. K rakow skiem  obowiązany je s t k ierow nik Zakładu 
za zwrotem kosztow podroży i należnych wedle rang i dyet, 
zwiedzie w skazane przez zgłaszającego się gospodarstwo 
i udzielić na m iejscu żądanych rad i wskazówek. G dyby 
doświadczenie zainieyow ane przez pryw atnego roln ika przed­
stawiało ogolny interes, może k ierow nik przyjąć, w miarę 
posiadanych środków, część kosztów w ykonania na rachu­
nek  Zakładu.

Nieurodzaj z iemniaków w Czechach objawił się zna- 
cznem zapotrzebowaniem krochm alu ziemniaczanego i mączki 
ziem niaczanej. Kom itet otrzym uje zapytania o dostawę tego 
towaru.

Z T o w a r z y s tw a  dla popieran ia  polskiej nauki ro ln ic tw a.
Podczas ostatniego Z jazdu lekarzy i przyrodników  polskich 
w K rakow ie (1901), w sekcyi rolniczej tego Zjazdu powstała 
m yśl w ydaw ania naukowego czasopisma rolniczego.

D la  urzeczyw istnienia tej m yśli zawiązane zostało To­
warzystwo, które, obok szerszej działalności w zakresie nauki 
rolnictw a da m ateryalną podstawę projektow anem u czasopi­
smu. Zgodnie z brzm ieniem  sta tu tu , zatwierdzonego przez 
władze w roku bieżącym, członkowie Towarzystwa dzielą się 
na dożywotnich w noszących jednorazow o 250 Kor. i zwy- 
czajnych opłacających roczną w kładkę 20 K. Członkowie tak  
dożywotni jak o  też i zw yczajni otrzym ują czasopismo bez 
osobnej dopłaty. Do tej chwili w charakterze członków doży­
w otnich przystąp iły  do Tow arzystw a następujące osoby i in- 

! stytucye: - ‘
Buszczyński K onstanty z N iem iercza (Podole), Orłowski 

j  Józef z Ł uczyńczyka (Podole), F lorkow ski Tadeusz ze Skały 
(Podole), S tararyp ińsk i Z ygm unt z K arabczejów ki (Podole), 
D r. Lutosław ski Jan  z Drozdowa (Król. Polskie), Jonasz A lek­
sander z D ańkow a (Król. Polskie), Chełchowski Stanisław  
z Chojnowa (Król. Polskie), Prezes Sekcyi Rolnej W. O. T. 
P. R. H. P. i Prezes Tow. rolniczego płockiego, H r. Ł ub ień­
ski Stanisław  w W arszawie (dwa udziały). Kom itet c. k. To­
w arzystw a roln. krakow skiego (Galicya), H r. Tyszkiewicz Jó ­
zef ze Spiczyniec (Ukraina), D r. N atanson Michał z Sonnik 
(Król. Polskie), K leniew ski Jan  z K luczkow ic (Król. Polskie), 
Prezes Tow. roln. lubelskiego, Chaniewski Stanisław  z Radzi- 
mowic (Król. Polskie) Profesor Akadem ii rolniczej w D ubla- 
nach, From inel Juliusz, D yrek to r A kadem ii rolniczej w D u- 
blanach (Galicya), Hr. Tarnow ski Zdzisław  z Dzikow a (Ga­
licya) Prezes c. k. Tow. rolniczego krakow skiego, Kółko Rol­
ników  W szechnicy Jagiellońskiej (Galicya). Jastrzębsk i W ło- 

( dzimierz z O lezuhy (Litwa), Czarnom ska H elena w K rako-
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wio (Galicya), Komitet c. k. Tow arzystw a gospodarskiego ga­
licyjskiego, T hugutt Stanisław  z Sieradzic (Król. Polskie), Do­
k tó r chemii uniw. dorpackiego, Paleski Michał z Rokitna 
(Król. Polskie), Tow. bratniej pomocy słuchaczów Akademii 
rolniczej w D ublanach (Galicya), Górski L udw ik ze Sterdyni, 
Prezes Komitetu Tow. kredytow ego ziemskiego w Król t ol., 
Górski Franciszek z Ceranowa (Król. Pol.), Prezes Tow. roln. 
siedleckiego, Rada Tow arzystw a roln. kieleckiego (Król. Pol.).

Na członków zaś zw yczajnych zapisało się do listopada I 
1902 r. osób 80. W  m yśl uchwały wydziału pierw szy rocznik 
czasopisma naukowego za rok  1902 wyjdzie w grudniu b. r. 
Czasopismo nosić będzie nazwę: „ R o c z n i k i  N a u k  r o l n i ­
c z y  c h “. Zapisy na członków Towarzystwa przyjm uje W y­
dział Tow arzystw a dla popierania polskiej nauki rolnictwa, 
K raków , G rodzka 53, Collegium juridicum .

ROZMAITOŚCI.

P ra k ty cz n e  znaczenie liścia buraczanego . Liść buraczany 
je s t organem  dla w ytw arzania cukru  i dla wzrostu buraka. 
F ak t ten rozpoznał pierwszy niejaki A chard przed 100 laty. : 
P rzed 36 laty  zwrócił uwagę Scbacht na fakt. że dobroć bu­
raka  zależy od liczby w yrośniętych liści i od ich trwałości. 1 
Liczba liści u buraka w czasie jego 6 7 miesięcznej we-
getacyi je s t znaczną ,i wynosi według Kneifela przeciętnie 
53 sztuk. L iczba liści wzrasta z wiekiem buraka, i tak  bu­
rak  w lipcu ma 9 liści, w połowie sierpnia 14, z początkiem 
października 28. W esterm aier stwierdził, że liście kończą swój 
wzrost w przeciągu 4 6 tygodni. Prócz liczby liści rozstrzyga
0 ilości wytworzonego cukru  także powierzchnia ich. Całko- | 
w ita pow ierzchnia liści norm alnie rozwiniętego buraka,^ w y- J  

nosi średnio około 2000 cm.2, a Proskowetz znalazł u niektórych 
odmian nawet 2470 do 3782 cin.2, niejednokrotnie stwierdzono 
również liście o powierzchni 6000 cm.-. Czynna powierzchnia 
liścia umożliwia pracę słoneczną i tak  ( orenw inder i inni 
udowodnili, że ilość węgla złożonego w postaci cukru  w bu­
raku, stoi w pew nym  stosunku do wielkości liści. Maerchei 
robił doświadczenia porównawcze z 7 odmianami buraczanym i
1 znalazł: *

Zbiór liści n a  1 H a. C ukru  w b u rakach
Sorta cent. m. %

i 137-5 17-45
2 134-8 17-30
3 131-5 17-35
4 128-7 17-97
5 104-9 16-78
6 104-7 16-90
7 97-0 14-80

W esterm aier udowodnił, że wiek liścia ze wzrostem ro- . 
śliny buracz. wzrasta np. liście powstałe w maju do początku 
czerwca zaledwie są w stanie przez lipiec przetrw ać; dopiero 
od początku czerwca i w lipcu rozw ijają się liście wytwa­
rzające cukier. F ak t ten stoi w związku z najw iększą powierz- j  
chńią liścia i z siłą św iatła słonecznego powodującego two­
rzenie się organicznej materyi. Dlatego to dnie czerwcowe 
i lipcowe lub sierpniowe najwięcej sp rzy ja ją  jak o  najdłuższe 
i najjaśniejsze rozwojowi cukru. W edług G irarda maximum 
tworzenia się cukru  w ypada w czasie od początku sierpnia 
do połowy września. W edług Strobm era dzienna produkeya 
cukru  wynosiła w czasie od 7 czerwca do 5 lipca OT grama, 
od 6 — 9 lipca 0 6 gr., od 20 lipca do 16 sierpnia 0 8 gr., od 
17 sierpnia do 13 września 12  gr., a od 1 4 —27 września 
0-6 gr. Stoklasa udowodnił, że 400 gr. liści w ytw arza w 30 dniach 
31 gr. sacharosy. P rzyjm ując, że na l hektarze je s t 80000 nor­
malnie rozw iniętych buraków  i że liście 1 bu raka  produkują 
dziennie 1’5 gr. suchej substancyi, praca słoneczna jest w sta­
nie na tym  1 hektarze dziennie w yprodukować 123 kilogr. j  
substancyi suchej. Ja k  działa słońce w liściu na wytworzenie 
cukru  ? Chlorofil zaw arty w liściu buraczanym  w ytw arza przy 
pomocy św iatła przez rozkład kwasu węglowego i wody orga­
niczne m aterye, a mianowicie skrobię. Pewne enzymy znajdu­
jące się w liściu, mianowicie inw ertarza i diastaza hydroli- |

0  L N I C  Z Y 415

żują skrobię tj. zam ieniają ją  na związki rozpuszczalne ja k : 
am idulinę. glukozę i sacharozę przy pomocy również proto- 
planny. Przem ieniona m aterya w stanie płynnym  dostaje się 
przez łodyżki liścieniowe do korzenia, w którym  się nagro­
madza w ilości coraz większej. Dalsze związki potrzebne bu­
rakowi do wzrostu ja k :  ciała białkowate, tłuszcze, kw asy or­
ganiczne i glukosydy są produktam i drugorzędnym i powstałymi 
przez przem ianę przy pomocy enzymów zaw artych w liściu, 
one podobnie jak  i pierwsze kolejno przechodzą do korzenia. 
W ażnem również zadaniem liści je s t regulowanie wody bę­
dące podstawą w yżyw ienia korzenia, albowiem transpiracya 
stoi w prostym  stosunku do poboru wody i pożywek z ziemi. 
T ranspiraeyę w ywołują otw orki szparkowe w liściach tak  
drobne, że na 1 m ilim eter kw adr, wypada ich 75 90 na
wierzchniej stronie, a 105 — 160 na spodniej stronie liścia. 
O tworki te podtrzym ują transpiraeyę i zaopatrują roślinę 
w wodę. Przeto bez liści burak  nie mógłby nie ty iko  wogóle 
cukru  produkować, ale i exystowac. W. Landw. Z.

0 zużytkowaniu dzikich kasz tanów . W edług badań E. La- 
vesa w Hannowerze, zaw ierają nasiona dzikich kasztanów 
średnio 8°/0 proteiny, 7°/0 tłuszczu, 7• 70/„ ciał ex trak ty w nych 
bezazotowycb i 2'6°/0 popiołu; wartość pożywna zbliżoną jest 
do wartości póź. zboża. Ponieważ atoli tłuszcz surowy zawiera 
żywice i ciała gorzkie, ex trak t bezazotowy obok 50°/0 skrobii 
jeszcze cukier, 13 części glukosydów ciał saponinowych p o ­
wodujących sm ak gorzki i drapiący, kasztany dzikie jak o  ta­
kie nie są jadalne. W edług patentu Fliiggego po w yexstra- 
ktow aniu nasion alkoholem, można otrzym ać biały proszek 
bez smaku, odznaczający się wielką ilością ciał białkow atych
1 kw asu fosforowego. Pasza taka ma się w ybornie nadawać 
na wypas, a można także z proszku otrzym yw ać spirytus. Ren­
towność kasztanów dzikich z 1 H ektara ma wynosić 400 M.

Z. Spir. I. 44.
Czy lepszą j e s t  dla w ieprzów  pasza  go to w an a  czy s u ­

ro w a  ? Gotowanie' paszy wogóle zm ienia ciała białkowate i wę­
glowodany (skrobię) i ich wartość pożywną. Ciała białkowate 
przez gotowanie zostają ścięte i ulegają trudniejszem u stra­
wieniu, węglowodany k la js tru ją  się i łatwiej są przez to stra­
wne. Pasze zaw ierające więcej cial białkow atych np. grochy 
stają się przez gotowanie mniej strawne, kartofle o przewa­
żnej zawartości węglowodanów więcej straw ne. Jeżeli się roz­
chodzi o wielkość i budowę kostnego szkieletu u zwierzęcia, 
lepiej je s t skarm iać paszą surową, jeżeli się rozchodzi o u tu ­
czenie tj. o przybytek  tłuszczu lepiej gotować. W  pojedyn­
czych w ypadkach najlepiej rozstrzyga doświadczenie.

Gest. Landw. Z.
Łam liwość kości. Choroba tego rodzaju w ydarza się zw y­

czajnie u krów  mlecznych lub cielnych, a zawsze zpowodo- 
waną je s t b rak iem . wapna w glebie i pojawia się w okolicach 
gdzie rośliny motylkowe nie rosną i gdzie przeważnie grunta  
są kwaśne. D la zapobieżenia skutkom  tej choroby najlepiej 
je s t dawać młodym forsforan wapna w ilości 30 do 40 grm. 
dziennie dla krów, a 15 gr. dla świń. Można cielętom daw ać' 
też kredę oczyszczoną. Landw. Z. Leinprov.

Oznaczenie wieku jaj.  C. R einhardt z K aiserslautern  (Pa- 
pierm uhlenstrasse 12) zbudował na zasadzie ubywania ciężaru 
ja j z wiekiem, przyrząd do oznaczania wieku ja j. W  naczy­
niu szklanem pomieszczony je s t płyn o odpowiednim ciężarze 
gatunkow ym , oraz poznaczone są linie wskazujące w iek ja j. 
Jajś, jednodniow e świeże leżą na spodzie na boku. ja ja  starsze 
3 —5 dniowe podnoszą się grubszym  końcem pod kątem  około 
20 stopni, ja ja  8 dniowe pod kątem  45 stopni, 14 dniowe pod 
kątem  60 stopni, 3 tygodniowe prostu ją się w płynie do góry, 
4 tygodniowe stoją prostopadle na cienkim  końcu. Jeszcze 
starsze wreszcie podnoszą się do góry w płynie lub p ływ ają 
po wierzchu.

P a s te w n e  buraki jako pasza  dla świń. Niedawno prze­
prowadzono w A m eryce próby żyw ienia świń pastewnym i bu­
rakam i. z k tórych okazało się, że żywienie tak ie  w ypada na 
korzyść trzody chlewnej. B urak pastewny ja k  wiadomo po­
siada połowę ty le cukru  ile ziem niaki m ączki, jednakow oż 
węglowodany w bu raku  zachodzą w postaci gotowego pokarm u 
cukru, k tóry  nie potrzebuje ju ż  żadnej przem iany wśród pro-



cesu trawienia. Próby w Ameryce przeprowadzono w ten spo­
sób, że świnie pochodzące z jednego rzutu, podzielono na dwie 
partye. Jednej dawano tylko mąkę jęczmienną i otręby, dru- 
gicj opiocz wymienionejf paszy? dawano papkę z parowych 
buraków pastewnych. Świnie od innej maciory podzielono 
także na dwie partye, które otrzymywały równą paszę z tą od­
mianą, że zamiast mąki jęczmiennej, użyto mąki kukurydzia­
nej. W obu wypadkach świnie, którym równocześnie podawano 
buraki, przybierały codziennie jak  się okazało znacznie wię­
cej na wadze, aniżeli drugie, którym buraków wcale nie da­
wano. Pokazało się, że 100 funtów mąki jęczmiennej dorów­
nywało 319 funtom buraków i 100 funtom mąki kukurydzianej =  
564 funtom buraków. Buraki okazały dalej wyższą wartość 
odżywczą, aniżeli by się można spodziewać po chemicznym 
składzie buraka. Również zdaje się buraki wpływały dobrze 
na zdrowotność zwierząt, prosięta wyglądały bardzo dobrze, 
lepiej od tych, którym buraków nie podawano. Wynika więc 
z tego, że Świnia pasiona burakami równocześnie, tuczy się 
prędzej, a opasanie wypada taniej. Należałoby więc i u nas 
przeprowadzić odpowiednie próby zalecane przez Amerykanów, 
czy rzeczywiście buraki korzystny wpływ wywierają na tu­
czenie świń. " ' '(Ziemianin) K. L.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

Li
sto

pa
d

Pszenica Żyto Jęczmień Owies

K rak ó w .............. 11 16 00 16.60 13.70—14.70 12.40 12 80 13.80 14.20
L w ó w .............. 12 1 4 .8 0 -1 5 .2 0 12.60— 12.8 »10.50 -12 .00 1 1 .8 0 -1 2 .4 0
Tarnów 7 1 5 -5 0 -1 6 .0 0 1 3 .0 0 -1 3 .5 0 1 2 .0 0 -1 3  00 11.60—12.50
Podwoloczj sita . 0 0 .0 0 -0 0 .0 0 00.00—00.01 0.00—00.00 0.00 - 0 0 .0 0

„ ros. bez cła 00.00—00.00 (1.00— 0.00 0.00— 0.00 00.00 -0 0 .0 0
W ied eń .............. 3 14.70 — 14 74 13.28—13 32 00.00—00 00 12 96 12.98
P e s z t ................. 3 14.92 14.94 12 .72- 12.74 00.00 -00.00 00.09—00.00
Ceny w koronach 

za 100 kg.

B erlin .................. 10 15.20 00.00 13.70 -0 0 .0 0 0 0 -0 0 —00.00 1 4 .8 0 -0 0 .0 0
W rocław . . . . 10 1 5 .8 0 -0 0 .0 0 13.80 -0 0 .0 0 4  4.20 -00-00 13 60 -00.00
Poznań .............. 10 15.50 00.00 12.90 00.0013.60 00.00 13.80 - 0 0 .0 0
Ceny w m arkach 

za 100 kg

W arszawa . . . 
Ceny w rublach

6 5.30 — 5.80 4.00 4 25 4.00 4 50 3.2 o -3.60

za korzec.

J ę c z m ie ń  p a s te w n y . Wiedeń 00/X. 00 00 -0 0 .0 0  K . Lwów 12/X 
10.50— 10.80 K ., za 100 kg.

Ję c z m ie ń  n a  k r u p y .  Kraków 11/XI, 12.40— 13.50 K ., za 100 kg.
K u k u ry d z a . Kraków 11/XI 00.00 — 15.20 K ., Wiedeń 7/XI, now a 

13-82—14 00 K., Lwów 12/XI, now a 10.50—12.50 K. Pesz t  7/XI 12.98— 18.16 
K., za 100 kg. 1

H re c z k a  Kraków 11/XI, 14.00—19.00 K., Lwów 00/X, 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  
K., za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  o k o p o w e  i n a s i o n a .
G roch . Kraków 11/XI, 1 8 .0 0 -2 6 .0 0  K . Wiedeń U /X I, 20.00—28.00K- 

Lwów 11/X1, 12.00— 19.00 K., za 100 kg.
F a s o la .  Kraków 11/XI, 14.00— 18.00 K., Wiedeń U /X I, drobna 21.00— 

22.00 K„  d ługa i plaska 22.00—24 00 K ., pstra  13.50 15.00 K  Tarnów
7/X1, 1 2 .0 0 -1 6 .0 0  K ., za 100 kg.

W y k a . Kraków 11/XI 00.00 -14 .00  K., Lwów 12/XI 9.00— 10.00 K.
R z e p a k . Kraków 11/XI 20.00—21.00 K. Tarnów 7/XI 1 8 .5 0 -1 9 .5 0  K. 

Lwów 12/X1, 19.20—19.60 K . za 100 kg.
K a rto f le . Kraków 11/X1, stare 3 .2 0 -4 .0 0  K ., Wiedeń 7/X1, 6.00— 

6.20 K. Tarnów 11/X1, 3 .00—3.40 K. za 100 kg.

Z w i e r z ę t a  i p r o d u k t y  z w ie r z ę c e .
W oły. Wiedeń 10/XI, galicyjskie prima 76 -83 K.. secumla 68 — 75 

K., tertia  60—67 A., za 100 kg. żywej wagi.
Podgórze pod Krakowem 14/XI. Spędzono na targ 158 sztuk bydła 

rogatego, 191 sztuk cieląt, 132 sztuk trzody. Płacono za bydło z paszy 
lepszej jakości 60—62 K ., za średnie 58—60 K ., za cielęta 70— 78 A’., 
za trzodę 7 0 —80 K .  za 100 Kg. żywej wagi. Sprzedano w szystko.

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 10 X1 niłode 68 94 A’ , tłuste 84 —107 A', 
a  100 kg. żywej wagi.

M asło. Wiedeń 7 XI. deserowe 2 .30—2.40 K. wiejskie 2 10 - 9  90 K-

f t ’k S F S T ?/£  T lT  ' a 0 k.as°yU2 l 0 Z222

J a j a .  W eden 7 XI, prima 27—28 sztuk, secuuda 2 9 - 3 0  sztuk

, r , k 4 “ 11 “  -

Spirytu s .

«PI.„ TKJifl.M."™'" 7iX - *>*»-” »  '*«"««»! *•/. te
Lwów 12/XI gotowy paritas Tarnopol 32.50—33.00 K  
Krakow 11/XI okowita z ou łata  na 75°/ TmI ta c  ir 

z opłatą na 95•/' Tral. 178 K., za Hektol 38 '

P a s z a .

wM.ńs,“x“' “'S-6«/xi .6i 0rooi“ ^  T,rn6" 7/xl«»-*» *
K. ar a , '" / /1'" " ' Kr,k6”  M/XI' 6 iU ~ 6 w  K 7 X1 6.00-8 .00

Słom a. Kraków U /X I 4 .0 0 -4 .4 0  K. T arnów 7/XI 3 4 0 - 3  80 K  
Wiedeń 7/XI 3 .1 0 -4 .4 0  za 100 kg. 1 ’ 4° - d-80 A -

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski. 

OGŁOSZENIE.
Wysokie c k. Ministerstwo rolnictwa w W iedniu, po porozumieniu 

się z kom itetem  doradczyni dla spraw chowu koni w Galicyi przy c k Na­
miestnictwie we Lwowie, oddaje Komitetowi c. k. Towarzystwa roln. w K ra­
kowie 4-ro letniego kasztanowatego, czystej krwi oryentalnej ogiera Nr. 521 

M agnata _ wzrostu 15o ctm. do użytku (Pflegej na 4 po sobie następujące 
lata . Komitet c. k._ tow arzystw a roln. krakowskiego pragnac w yż'rzeczo­
nego ogiera umiescic w miejscowości stosownej i u odpowiedniego hodowcy 
podaje powyższe do wiadomości i nadmienia, że w mowie bedacy ogier 
może oyc oddany na 4 lata pod warunkam i, z których najważniejsze sa 
n astęp u jące :

1. Hodowca otrzymuje ogiera „M agnata* z Olchowiec na przeciąg 
4 po sobie idących lat.

2. Po czterech latach i wypełnieniu warunków przepisanych, ogier 
„Magnat* nie przechodzi na własność hodowcy, tylko powraca do Olcho­
wiec, lub idzie na inną stacyę.

3. Za utrzym anie ogiera „M agnata* otrzymuje hodowca rocznie po 
160 koron.

n Hodowca ma prawo pobierać za stanowienie klaczy „Magnatem* 
od Tfc—6 koron i to w ten sposób, że pierwszy skok winien być opłacony, 
następne zaś od opłaty wolne, ale nie więcej ja k  pięć.

5. Hodowca może używać ogiera „M agnata* do stanowienia nie 
w innym czasie ja k  od 1 m arca do 30 czerwca, nie częściej ja k  przez 6 dni 
vv tygodniu i tylko jeden raz przez dzień.

6. Hodowca winien ogiera „M agnata* troskliwie pielęgnować, dbać 
o jego zdrowie i dawać dziennie 4 j.2 kilo dobrego owsa, oraz 56/ ln kilo zdro­
wego siana. ,

/ . W  razie zachorowania ogiera „Magnata* winien hodowca na swój 
koszty sprowadzić natychm iast w eterynarza i zawiadomić c. k. Komendę 
stacyi ogierów rządowych w IDrohowyżu, oraz Kom itet c. k. Towarzystwa 
roln. krakowskiego.

Dalsze obowiązujące w arunki są te same, które wymienione są w „Umo­
wach zawieranych z c. k. Komendą stacyi ogierów rządowych w Droho- 
wyżu przez hodowcow, otrzym ujących rządowe ogiery w ograniczona w ła­
sność (Privatpflege).

Podania o ogiera „M agnata* należy wnieść do niżej podpisanego 
Komitetu najpóźniej do 1 grudnia 1902.

Kraków, dnia 13 listopada 1902.

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

OWIES zatruty strychniną
burga wy
na składzie APTEKA K.

przy ul. Floryańskiej.
Chcąc zakupić tę truciznę należy postarać się o pozwo­

lenie w swojem Starostwie.
W tem piśmie musi być wypisane wiele kilogramów 

odbiorca może zakupić. 1 kg. Owsa kosztuje 1 Kor. 90 h.
Przyrząd do wpuszczania'głęboki do dziur 3 Kor. 40 hal.

yborny środek do tępienia myszy polnych utrzymuje
„ o  a  P I W  A T T  WISZNIEWSKIEGO w Krakowie

Agronom z praktyką, studyami w kraju i za 
_  granicą (uniwersytet), poszukuje od­

powiedniej posady. Zgłoszenia: Rolni  k 1001. Halle & S. Haupt- 
postlagernd Niemcy.
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Z a r z ą d  d ó b r  Lubla
ma natychm iast do sprzedaże i odstawy 500 q. ziemniaków 
„G ratia“ do jedzenia i gorzelni znakom itych, po cenie 3 K. 

za 1 q.. loco stacya kolei Frysztak.

W '
C. i k. u p rz .  w o d a  do  m y c ia  d la  kon i .

Cena 1 flaszki K. 2.80. Od 40 lat używany w nadwornych masztalar- 
• niach, w większych stajniach wojskowych i cywilnych, do wzmoc- 
' nienia przed i odnowienia sił po wielkich trudach, w zwichnię- 
k ciach, sztywności ścięgien i t. p. uzdolnią konia do znakomi- ‘
L tych działalności w trenowaniu. Prawdziwy jylko z powyż­

szym znakiem ochronnym do nabycia we wszystkich J 
L aptekach i drogueryach Austryi-Wegicr. Główny skład /  

Franciszek Jan Kwizda, c. i k. aust. węg. k. rumuńskii^
■ ksiąz. butgar. Mammmmmmw 

dostawca nadworny, aptekarz okręgowy, Korneuburgu pod Wiedniem.

T owar zys t wo  Roln icze  Okręgowe w Nowym Sączu
p o le c a  sw ój

SK ŁA D  SZTUCZNYCH NAWOZÓW
przy drogueryi p. Tadeusza Kwicińskiego na ulicy Jag iel­
lońskiej. w którym  sprzedaje tow ar sprowadzony z central­
nego biura sprzedaży sztucznych nawozów Komitetu c. k. 
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego, prowadzonego przez 

Towarzystwo rolnicze okręgowe w W ieliczce.
Z astępstw o  sp rze d a ży  so li bydlęcej /  kain/tu W ydziału krajowego-

>  bo--
0 4- tó

O £  -N

) WI EDE Ń XX 2 

D r e s d n e r s t r a s s e

Ctj £2. CO

X. O. co,  K O S I A R K I  Eli Ż N I W I A R K I  
----------A  s ą  l es ą  l e p s z f e ,  n i ż  a m e r y k a ń s k i e .

pfct ^ 6 ^  j m
PARNIKI DO PASZY DLA BYDŁA

P a te n t Ventzki.

N a jp ro s tsz e j  1< o n s tru k c y i.  n a jle p sz e  
i n a jta rfsz e .

!!! Cena zniżona !!!
S o r to w n ik i  do  ka r to f l i  u lep szo n e j  k on-  

s t ru k c y i ,  z n ak o m ic ie  dz ia ła jące .  
U szk o d zen ie  z ie m n ia k ó w  w y k lu c zo n e .  
Ś ru to w n ik i ,  g n io to w n ik i  i s ie cz k a rn ie  
w  n a j lep szy m  g a tu n k u  po  zn iżo n y ch  

cenach .

JULIUSZ CARÓW, fabry ka  m a s z y n  r o l n i c z y c h
w  P R A D Z E  — B U B N A .

I

Trucizna f o s f o r o w a
ś ro d e k  k o rz y s tn ie  s to so w a n y  
do tę p ie n ia  m y szy  p o ln y ch  
n a b y w a ć  m o ż n a  z aw szo  św ie ­
ży w a p te c e  K o n s t a n t e g o  
W i s z n i e w s k i e g o  w K ra ­
kow ie  p rzy  u l. k lo ry a iis k ie j  
J e d e n  k ilo g ra m  w y s ta r c z a ­
j ą c y  n a  d w ie  m o rg i k o s z tu je  

8 0  h a le rz y .

P o w o z o w  m nóstwo ,  
w ó z k ó w  d u ż o  w o l a n t o w  
o tw a r t y c h  poddostatkiem 
kuczer, faetonów damskich
h u k , a że k u p u jąc y ch  je s t  
t e g o  r o k u  b r a k ,  to toż
w sz y s tk ie  pow ozy , w ó zk i n o ­
w e i u ż y w an e  o ko ło  5 0  sz tu k , 
s p rz e d a je  po  w y ją tk o w o  

n isk ich  c en ach  z a  g o t ó ­
w k ę  bez p o ś re d n ik ó w

w konces. składach 
z pojazdami używaiiemi

n a  re s o ra c h

S T .  C Y R A N K I E W I C Z
przy ul. Brackiej 1,9.  

i przy ul. Szpitalnej 1. 34. 
n a p r z e c iw  te a tr u  k r a k o w s k i e g o
W ła ś c ic ie l  k o n ces . sk ład ó w  
z p ow ozam i m ie szk a  p rz y  u l. 

św . J a n a  1. 30 p a r te r  
(pod paw iom ).

Kalendarz rolniczy „P or adn ik a  go sp o d a rs k ie g o 1' w ydany dla 
rolników polskich w Niemczech, Królestwie, Rosyi i Austryi

— ogól ni e  bardzo  c h w a l o n y
wyszedł z d ruku  i zgłaszać się można po niego pod adresem : 
„ P o r a d n i k  G o s p o d a.r g k i Poznań (Posen). Cena ty lko 

3 korony, włącznie przesyłki.
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P O R K I  N  
z n a k o m i t y  środek do

tuczenia 
świń.

P E C U S I N  
znakomity dodatek do paszy
w celu tuczenia  
w szystk ich  

zw ierząt  
d o m o w y c h :

to n i, byków , w o tó w , Itrów, c ie lą t, o w ie c , św iń , kóz, ostów , p só w  i drobiu.
1 paczka (V2 kg.) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor.

Fabryka  ś r o d k ó w  do tu czen ia  zwierząt  
W iedeń  IX, B le ich er g a s se  Nr. 6.

S k ł a d y :  Andrychów Józef Sowiński; Chabówka Maurycy 
Schwarz; Chybi Jakób Mechner; Czerniowce Schmidt i Fonfen: 
Dziedzice bracia  Nitsch; Kęty St. Halatek; Kimpolung Wolf Lund- 
mann; Lwów apt. Piotr Mikolaseh. Ainjzv Hubner: Limanowa 
Samuel Schniir; Milówka B. Geller; Maków Eug. Glattmann; Nowy 
Sącz A. Krawczyński; Nowy Targ J. Mostbamn; S Teichnej;: 
Oświęcim Fr. Matyszkiewicz; Przemyśl Selig Ehrmann; Rzeszów 
Markus Munderer; Stryj A braham  Hacker; Tarnopol M. Ostrowski; 
Tarnów M. (tans. Wadowice Ja n  Pohl; Zbaraż Krzysztof Zachn- 
ryasiewicz; Kraków Fr. Zopolh i Ska, Reim i Ska; Mikulińce I. Men- 
czer; Leżajsk Henryk Kijas; Turka Henryk Arzt; Jazłowiec A. Ba­
bic/; Rymanów Marceli Ńad/.iakiewirz; Radziechów Alfred Mehoffer; 
Medenice M Kris; Gliniany Salomon Ungar; Zakopane Al Statter; 

Kalwarya Jakób Aftergut; Sambor Eisik Butterweich.
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K r a in sk i p ro szek  do tu c z e n ia  trzo d y .
Szanowny Panie! Wieprze moje nie jadły  i bardzo 

były nędzne. Przypadkowo dostałem na próbę od j e ­
dnego z moich ludzi ] paczkę p r o s z k u  d o  t u c z e n i a  w i e ­
p r z y .  zdumiałem wieprze moje nie mogą sic nasycić i ogro­
mnie dobierają dzięki temu doskonałemu środkowi, który 
mogę każdemu najlepiej polecić.

Upraszam odwrotnie o 5 paczek proszku do tuczenia 
wieprzy.
31/10 1901 r. X poważaniem

J ó z e f  E nglisch , banmistrz, Belisce. Sławonia.

Kopia ta zgadza się zupełnie z oryginałem pisanym

na karcie korespondencyjnej, zaopatrzonej markami za 4 fil­
iery i 2 hal.

L e i b a c h .  3 10 1901. Iv a n  P la n ta r  c. k. notaryusz
(P ieczęć no ta ry a ln a). .

Dla zdrow ej trzody  t a k  s ta re j  ja k o  też młodej 
w ysta rczy  1 paczka Dr. Trnkoczego p roszku  do 
tuczenia trzody za 50 hal.  5 paczek kosztuje 

2 korony.

.Jest do nabycia u wszystkich kupców (którzy otrzymają 
wysokie rabaty), gdzie niema, wysyła pocztą:

A p tek a  T r n k ó c z y ,  Leibach Kraina.

Bibułka odznaczona najw yższą  nagrodą na w y s ta w i e  światowej  w P a ryżu  1900. 
Tutki cygaretow e odznaczone z łotym  medalem na w y s ta w i e  p r z y r o d n . - l e k a r s k .  w Krakowie 1900.
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ZaRład p rzem y sło w y  w y r o b ó w  p ap ierow ych  oraz tutek cygaretow ych

„N O R IS “
WŁADYSŁAWA BEŁDOWSKIEGO

m agistra farm acyi i chem ika w K rakow ie  

P O L E C /2!:
Wszelkie gatunki tutek cygaretowych b ia łych  i żółtych „MaTs“.
Szczególną uwagę zwracam na tutki Noris ze „S a lveso lem “.

„ S a lveso l“ pochłania n ikotynę czyniąc ją zupeluie nieszkod liw ą dla palącego papierosy,
czego zw yk le  w ata dokazać nigdy nie m oże.

C ygarniczki pap ierow e —  to pierwszy wyrób polski w Galicyi.
Polecam je —  jako znakomity wyrób.

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „ N O R I S “ . ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „ N O R I S “ .
Do nabycia w trafikach i handlach.

Z w yso k iem  p ow ażan iem  VVł. Bcłdow sK i, magister farmacyi i chemik.

Na żądanie  w y sy ła m  darm o i opła tnie  o k azy  tutek.

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. W drukarni  Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


